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Rok VIII. 


TYGODNIK 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 70 w. a., rocznie złr. 5 kr. 40 w.a. Na prowincji 


z przesyłką półrocznie złr. 3 kr. 20 w. a. rocznie złr. 6 kr. 40 w.a. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą 
pod adresem: do Redakcji Kygodnika rolniczo-przemysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. 
gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj N*" 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny 
franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskiśm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzędy 


pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 


Jakie nawozy sztuczne w kraju naszym 
najkorzystnićj użyć się dają. 


(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 28 Tygodn.) 


Dostępniejsze przykłady znajdujemy we Flandrji 
francuzkićj, gdzie w obwodzie St-(juintin, mianowicie 
w Hazebrouck, gospodarstwo niemal do uprawy ogro- 
dowój posunięto. Folwarki tam są zwykle małe : ma- 
jące 20 hektarów (=35,7 morg pols.) uważają za 
wielkie gospodarstwa. Największy z nich należy do 
p. André Massiet, ma 55 hektarów (=94,64 m. p.) 
z których 18 heklar. (=50,2 m. p.) służą za pa- 
stwisko i łąkę do żywienia bydła. Gospodarze flamandcy 
mają dwa główne powody do zostawienia '/, pola 
na łąkę naturalną: zdrowie bydlęcia i oszczędność. 


Zwierzę swobodne na pastwisku jé wtenczas gdy | 


żołądek wymaga pokarmu; w czasie mocnych upałów 
w ciągu dnia spoczywa pod cieniem drzewa, prze- 
żuwa, trawi paszę za chłodu spożytą po zachodzie 
słońca, w nocy i rano przed wschodem. Bydle trzy- 
mane w oborze żywią w ciągu dnia paszą mnićj so- 
czystą, zwiędłą, niekiedy zagrzaną, dlatego łatwićj 
podlega chorobom, mianowicie wzdęciu. Mlóko z pa- 
stwiska jest bogatsze w masło, lepszego smaku. Co 
do oszczędności, uważano że niepodobna przez 6 mie- 
sięcy wyżywić krowę w pełnćj mlóczności na 40 ar. 
(246 pręt. kwadr.) ziemi; co ma miejsce na dobrych 
pastwiskach, bez kosztów uprawy i robotnika, z po- 
mocą 1 wozu gnoju (1500 K” na akr), który je 


| utrzymuje w stanie wybornym. Wprawdzie bydło na 
pastwisku żywione nie pomnaża gnoju w oborze, lecz 
czy on może opłacić słomę, siano, transport paszy 
i obsługę? 

Gospodarstwa we Flandrji odznaczają się małością 
przestrzeni, rozmaitością płodów, upowszechnieniem 
zbiorów powtórnych (recolte derobóe) i hojném uży- 
ciem nawozów najczynniejszych, nakoniec tworzeniem 
łąk naturalnych. Nadewszystko gnój jest w nich prze- 
ważnym czynnikiem: dostarcza go wiele chów bydła 
wyższy niż w Anglji. Zwykle na mórg wywożą 445 Ct. 
(24 wozy po 1500 K° na hektar); lecz na nim rol- 
nicy nie przestają, tylko starannie gromadzą wszystko 
| co ziemię użyznić może. Z blizkich miast przywoża 
odchody ludzkie, których obficie i pod wszystkie plo- 
ny używają; w każdym folwarku znajduje się obszerny 
rezerwoar, do którego zlewają odchody z miast przy- 
wiezione; oprócz tego w chwili potrzebnój sprowa- 
dzają je statkami, po cenie złp. 1 gr. § za beczkę 
25-garncową i zaraz na polach rozlewają. Od lat kilku 
zakupują wiele guana peruwiańskiego, które znako- 
micie przyczyniło się od wzrostu rolnictwa i ułatwia 
| pracę, ponieważ na 1 furze guana przewożą ładunek 
nawozu wyrównywający 50—-35 furom gnoju (po 
1500 K9), rolnik przeto może więcćj pracować sprzę- 
żajem w roli. 

Obfitość nawozów dozwala rolnikom we Flandrji 
przyjąć płodozmian nadzwyczaj wyczerpujący, i w ko- 
léj zasiówów oprócz zboża wprowadzić rośliny han- 
dlowe (tytoń, mak, Iniankę, len, buraki, konopie, cy- 
korją i t. d.), które uważają za konieczne dla po- 
krycia kosztów uprawy i wysokićj dzierżawy. 

W folwarku And. Massiet znajdujemy następującą 
koléj : 


Pszenica, — bób,— pszenica (zboże), — buraki, —psze- 
nica (zboże), — bób, — pszenica (zboże), —mak, lnianka, 
fasola, — kartofle, — zboże, —bób,—zboże,—to jest po- 
łowę pola obsiówa zbożem, '/, bobem, 4 burakami 
i roślinami olejnemi, kartoflami albo fasolą. 


Pszenica, dostając 300 hektol. odchodów ludzkich | 


albo 450 K° guana, wydaje 30 hektolitrów (25 k. 
144 g.) czyli 15 k. 4 g. z morga. Owies po psze- 
nicy niegnojony daje 54—75 hekt. (40,9—58,4 kor. 
z hektaru czyli 22,8 k. —32,7 korcy z morga). Bu- 
raki z 900 K? guana, wydaja 750,000 K° z he- 
ktaru (575 korcy z morga). Lnianka w miejsce bu- 
raków chybionych, daje 24 —24 hektol. Tytoń do- 
staje 900 hektolitrów odchodów albo 2400 K° ma- 


kuchów, w połowie rozsianych przed uprawą, w po- | 


lowie przy sadzeniu flanców i t. d. 

Prowadzenie gospodarstwa we Flandrji w gminie 
Hazebrouck, wymaga kapitału 500 fr. na hektar, czyli 
448 zł. na mórg, gdy w Anglji zwykle połowę téj 
ilości liczą. 

Wypadki powyższe dają przykład połączonego dzia- 
ania gnoju, pracy, kapitału i zdolności — głównych 
elementów produkcji rolniczćj. Niewątpliwie nieprędko 


się do nićj zbliżymy, dlatego podając krótką o mićj k ' 
się nie dają. Dlatego koszta ulepszenia, jakkolwiek 


wiadomość, nie mamy zamiaru stawienia gospodarstwa 
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flnndryjskiego za wzór do naśladowania, ale chcemy | 
| rych sowite korzyści przynoszą. Znając z doświadczeń 


dać przykład, ile rolnictwo zyskuje przez rozwinięcie 
hodowli bydła, jego udoskonalenie i racjonalne utrzy- 
manie. Nadewszystko zaś chcemy wykazać, że po- 
mimo wszelkich usiłowań nie możemy się obejść bez 


pomocy nawozów sztucznych, których wprowadzenie | 


jest dla rolnika potrzebnóm, jako czynników bogatćj 
produkcji roślinnćj. 

Pod wyrażeniem nawozy sztuczne, obejmujemy 
wszystkie materjały przyczyniające się do podwyższe- 
nia żyzności ziemi, z wyjątkiem zwykłego gnoju folwarcz- 


nego. Określenie to jest zbyt ogólnóm, ponieważ | 
żyzność ziemi zależy od wielu warunków, a między | 


innemi ważne ma znaczenie stan fizyczny gruntów, 
który zawsze skutecznie rolnikowi dopomaga. Materya- 
ły mające taki wpływ na stan fizyczny gruntów, od- 
różniają nazwiskiem nawozów (amendements); zwykle 
rolnik używa ich w wielkich ilościach, ażeby w dzia- 
łaniu swojóm okazały się skutecznemi np. margiel, 
glina dla gruntów piaskowych; piasek na gruntach 


gliniastych, torf na jednych i drugich. Ich zastoso- | € 
| żacych, dlatego rolnik winien je starannie gromadzić. 


wanie do poprawy gruntów, mianowicie piaskowych, 
jest pierwszym najważniejszym krokiem do podniesienia 
rolnictwa. Od tego zaczęło się sławne gospodarstwe 
Norfolkskie. Około 1750 r. lord Townshend, wzna- 
wiając nawożenie gruntów piaskowych marglem i gli- 
na w dobrach swoich w hrabstwie Norfolk, zyskał 
pod uprawę rozległe pustkowia piaskowe. Young po- 
dzje, że do końca zeszłego wieku więcćj niż 168,000 


hcktarów (500,000 m. p.), zamieniono na prawdziwe | 


ogrody, i dochód z tój ziemi z 2,5 fr. podniósł sie 
na 60 fr. Wielu dzierżawców w ciągu kilku lat zy- 
skało korzyści przenoszące warteść majątku. Niejaki 
Mallet na folwarku 600 hektarów rozległym tyle za- 
robił, że nabył majątek przynoszacy 40,000 fr. do- 
chodu. Rodwell w hr. Suffolk wydał 125,000 fr. na 
marglowanie 500 hektarów, w dzierżawie 28-letnićj ; 
lecz ten wydatek przyniósł mu 750,000 fr. więcćj, 
niż w poprzednićj dzierżawie równie długićj. Coke 
znany pod nazwiskiem lorda Leicester, w ciagu lat 
20 od r. 4776 wydał 2,500,000 fr. na ulepszenia 
tego rodzaju; nietylko dał przykład sąsiadom i swoim 
dzierżawcom do tego rodzaju ulepszenia gruntów, 
lecz corocznie około czasu strzyży owiec zbierał 
w Holkham dalszych i bliższych rolników na ucztę, 
dla okazania przykładów, popierania przez dyskussja 
zasad postępu, co je w najodleglejszych stronach 
upowszechniło. Zebrania w Holkham podały pierwsza 
myśl do, ustanowienia konkursów rolniczych. ; 

Ulepszenia marglem i gliną należą do kosztownych 
przedsięwzięć rolniczych, lecz skutki ich są trwałe; 
ponieważ ich działanie mnićj polega na dostarczaniu 
pokarmów dla rośliny, jak na własnościach fizycznych 
które są tym materjom wrodzone a zatóm wyczerpać 


znakomite, rozdzielają się na dlugi szereg lat, w któ- 


Waya, Liebiga, Brustleina, zachowanie się gliny wzglę- 
dem materji w wodzie rozpuszczonych, pojmujemy 
jak korzystne są jej działania na procesa żywienia 
się roślin, i że bez tych ulepszeń, wpływ nawozów 
w gruntach piaskowych byłby mnićj skutecznym i 
trwałym. 

Innego rodzaju są materjały które dostarczają po- 
karmu roślinom. Odróżniamy je nazwiskami gnój, mie- 
rawa, pognój. Odróżnienie to nie jest bynajmnićj 
ścisłe. Nawozy (amendements) mają zawierać pierwia- 
stki na pokarm roślinny służące; margiel np. zawiera 
wapno, potaż, kw. fosforyczny; torf dostarcza kwasu 


| węglanego i niektórych materji mineralnych; z dru- 


gićj strony gnój bydlęcy (engrais) niezaprzeczenie 
wpływa na własności fizyczne ziemi; lecz charakter 
dla jednych i drugich przyjęty jest w nich prze- 
magającym. Liczba pognojów (engrais) jest znaczną. 
W wielu rozmaitych odpadkach znajduje się poje- 
dynczo lub po kilka pierwiastków na pokarm słu- 


Wszystko eo zawiera potaż, wapno, kw. fosforyczny, 
magnezją, materje organiczne it. d. służyć może do 
użyznienia ziemi, lecz do najważnićjszych gnojów Ji- 
czymy odchody ludzkie, guano, kości, makuchy, od- 
padki zwierzęce, jak krew, wełna, rogi i t. d. Potóm - 
liczymy do nadzwyczaj pożytecznych pognojów mięsza- 
niny zwane kompostem, które sam rolnik winien umieć 
i starać się z najrozmaitszych odpadków wyrabiać, 
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Po tych głównych pognojach, następuje długi szereg | bowiem wielkićj ilości materjału opałowego, a tóm 


mięszanin, z rozmaitą sumiennością wyrabianych, któ- 
re w handlu są znane pod nazwiskami >Engrais 
artificiels, poudre germinative, « rozmaite guano it, d. 
Rolnik ma więc przed sobą znakomity zapas do wy- 
boru; lecz w naszém przekonaniu na zaufanie zasłu- 
gują: odchody ludzkie, guano, kości 1 makuchy. 
Odchody ludzkie są gnojem zupełnym; mieszczą 
w sobie wszystkie pierwiastki do żywienia roślin po- 


_trzebne, i byłyby najważniejszym materjałem dla rol- | 


wietwa, gdyby nie stały na przeszkodzie trudności ich 
zebrania i użycia. Rolnicy Flandrji, Flamandji i innych 
okolie w Belgji używają ich w wielkićj ilości jako 


RL 


zwykły materjał rolniczy, z którym się obchodzą bez | 


wstrętu, jak z innemi gnojami. Jednak w największćj 
części innych krajów, materje tak kosztowne dla 
żyzności pól naszych giną bezkorzystnie. W uwagach 
moich, w r. 1854 zamieszczonych w rocznikach go- 
spodarst wa krajowego, starałem się wykazać, że w War- 
szawie liczac 460,000 mieszkańców, zbiera się rocznie 
2,628,000 K° (6,570,000 funt.) odchodów stałych 
suchych, w których przyjmując 15%, popiołów, znaj- 
duje się 394,000 K? (funt. 985,000) materyj mine- 


ralnych. Przyjmując w nich według analizy Enderlina | 
15—176%, fosforanu wapna, ilość jego dochodzi | 


298,645 K? (646,612 funt.), które wystarczają do 
wydania 946,000 korcy pszenicy. Daleko więcćj tra- 
cimy w urynie, rocznie bewiem ginie jéj 72 miliony 
K? z zasobem 576,000—1,150,000 K? (5,888,000 
(-—2,875,000 f.) materyj stałych. Przyjmując w litrze 
uryny 2,8 5 kwasu fosforycznego, strata jego wy- 
nosi 165,600 K? (414,000 £.), które należą do pier- 
wiastków najwięcćj ziemię użyźniających. Wszystkie 
te materje zbierają sie dosyć obficie w punktach na- 
gromadzenia ludności, to jest w miastach i miastecz- 
kach, lecz prawie zawsze są dla rolnictwa stracone, 
skutkiem zaprowadzonych urządzeń do ich zbierania. 


samóm cenę produktu znakomicie podnosi. Postępo- 
wanie Chodźki zbliża się do podawanego u nas w r. 
1854. W obecnym więc stanie najdogodniej będzie 
dla rolników blizko miast mieszkających, używać od- 
chodów w stanie surowym. Lecz wartość ich może 
być różna, ponieważ zapasy kloak moga być rozlane 
wodą, jak to się dzieje szczególnićj w Belgji, gdzie 
są oddane na korzyść służby miejscowćj, Według do- 
świadczeń Girardina, odchody kloak nierozlane, mają 
3° Baumé (= 1,031 e. g.) W litrze zawierają: 
azotu w stanie amoniaku, grm. 9,245 
w materji organicznćj 2,870 
12,143 
Kwasu fosforycznego 5,43— 7,09 grm. fosforanu 
wapna trzyzasadowego. 
Odchody wodą rozlane c. g. 1,0175, maja 1,01 


gr. kw. fosforycznego= 2,09 gr. fosforanu wapna. 
Azotu w soli amoniaku gr. 4,692 = 6,652 gr. 


2» 


„ Ww materji organicz. 1,960 
Licząc K” azotu . . . . fr. 1,65 
3 fosforanu wapna 0,15 
wartość czystych odchodów za 1000 K° będzie 
fr. 15,69 
3 odchodów rozlanych . . . „ 14. 


Płacą zaś beczkę (125 K9) fr. 0,50, czyli za 1000 
K* fr. 2,40; lecz policzywszy koszta przewozu i użycia 
na polu, za 1000 K? wypada fr. 9,60. Widoczna że 
tylko czyste odchody są dobrém kupnem, rozlane zaś 
wodą można często płacić wyżćj rzeczywistćj ich 


| wartości. 


Należałoby wprowadzić inny system w urządzeniu | 


kloak, albo kanałami odprowadzać zewnątrz miast do | 
rezerwoarów , w którychby rolnicy mogli zapasy po- | 


trzebne czerpać; albo należałoby odchody kloaczne 
wylewać do naczyń na statkach stojących przy brze- 
gach rzek lub kanałów i niemi w dalsze strony roz- 


wozić. Może nakoniec byłoby najdogodniejszóm zbie- | 


ranie osobno odchodów stałych i ciekłych, jak to 
już dawnićj projektowano; ponieważ po takiém roz- 
dzieleniu w kloakach, nie wydają przykrćj woni i czę- 
ści stałe mogą być łatwo wysuszone, materje zaś 
ciekłe dadzą się w tężniach jak solanka zagęścić 
i odparować. Lecz te projekta zostały bez skutku 
i zapewne na długo zostaną bez rozwiązania. Jakim 
sposobem najkorzystniej odchody kloaczne zamienić 
na materjał do użycia w rolnictwie dogodny? trudność 
zachodzi szczególnićj w odparowaniu wody, dla za- 
chowania w nawozie pierwiastków uryny; wymaga 


Przerabianie odchodów kloacznych na pudretę, jest 
niewatpliwie najmarnotrawniejszym sposobem ich uży- 
cia. Materje te tracą część ciekłą, z która odchodza 
związki rozpuszczalne, dla roślin ważne. Dla tego 
fabryka nawozów pod Warszawą założona uczyni 
wielką przysługę rolnictwu krajowemu, jeżeli potrafi 
w metodach przez siebie używanych zachować wszyst- 
kie pierwiastki odchodów, i jeżeli przytóm ceny fabry- 
katu będą dostepne. i 

W ogóle fabrykacje te przedstawiają liczne trudno- 
ści; zdaje się wszakże, iż władza absorbcyjna, którą 
materje próchnowe w tak wysokim stopniu posiadaja, 
wiele ułatwią przerobienie tych materjałów. Filtrujac 
odchody kloaczne przez warstwy torfu z wapnem 
pomięszanego, materje rozpuszczalne uryny zostana 
przez humus zatrzymane, woda zaś odejdzie czysta, 
jeżeli stosunek materyj próchnowych będzie dosta- 
teczny. Doświadczenia w r. 1854 robione przekonały, 
że torf pomięszany z uryną na długo wstrzymuje jćj 
rozkład; możnaby więc używać go do desinfektacji 
materji kloacznych. Wlewając je do skrzyni napeł- 
nionćj suchym torfem, mzjącćj boki nieprzepuszcza- 


jące, dno zaś podziurawione, — część ciekła pozbawiona 
materji rozpuszczonych odejdzie, materje zaś w torfie 
pozostałe, po wyciśnięciu nadmiaru wilgoci, łatwe będą 
do wysuszenia i utworzą materjał, który po dodaniu 
kości kwasem rozrobionych, wyda nawóz oznaczonego 
bogactwa w kwas fosforyczny i związki amoniakalne. 


Czy ta myśl którą tu podajemy okaże się skuteczną | 
| statecznie uprawionym, przy dawnćj sile, da po sobie 


i wykonalną? potrzeba przekonać się próbą fabryczną, 
którą zapewne zakład tutejszy zechce wykonać. 
Daleko więcćj upowszechniło się guano, którego 
teraz wielkie ilości używają. Anglja w r. 1855 po- 
trzebowała go 236 milionów K° (590 milionów f.). 
Użycie kości tudzież fosforanu wapna kopalnego jest 
nadzwyczaj upowszechnione. Makuchy, z powodu ogra- 
niczonćj produkcji roślin olejnych, są mnićj obfite, 
stanowia jednak nawóz skuteczny. Dla rolnictwa na- 
szego te trzy gatunki nawozów są najwłaściwsze i naj- 
więcćj dostępne; możemy wszystkić nasze potrzeby 
zaspokoić, bez uciekania się do innych materjałów, 
których handel dostarcza. — Nie będziemy tu szczegó- 
łowo zajmować się temi nawozami, przypuszczając że 
skład ich i działania są znajome; w ogóle tylko wspo- 
mnieć należy, że guano mieszcząc w sobie związki 


amoniakalne i fosforany, wszystkie inne działaniem | 
| wimiętą, zastępujące obornik nawozami sztucznemi. 


swojóm przewyższa. Lecz kości także mają ważne 


w rolnictwie przeznaczenie. Przed r. 1855, w którym | 
poraz pierwszy guano zjawiło się w Europie, kości 


już używano, mianowicie w Anglji. Przypadkowo od- 
kryto ich działanie. Jeden z dzierżawców lorda Yar- 
borough uważał, iż szczątki kości około zabudowań 
rozrzucone, wydały nadzwyczaj piękną wegetacją. Spo- 
strzeżenie to zatrzymał dla siebie, używał kości i póź- 
nićj się chlubił, że za ich pomocą 2 miliony fr. na 
swojóm gospodarstwie zyskał, zanim wiadomość ta 
stała się własnościa ogółu. Lecz kości i pognój z fos- 
foranu kopalnego otrzymany, zawierają tylko jeden 
pierwiastek w życiu rośliny ważny; dla tego nawóz 


ten najskutecznićj działa w połączeniu z innemi, a | 


mianowicie z gnojem zwykłym folwarcznym, i tym 


sposobem użyty, niewątpliwie okaże się najskutecz- | 


niejszym. 
Nie ma żŻadnój watpliwości, że nawozy sztuczne 


niosą wielka pomoc rolnictwu, i życzyć sobie należy | 
upowszechnienia ich w gospodarstwach naszych, jak | 


to widzimy u rolników racjonalnych za granicą. One 
bowiem metylko służą do podwyższenia zbiorów, ale 
nadają gospodarstwu pewien rodzaj swobody w użyciu 


wskazanego; stawiają rolnika w możności wprowa- 
dzenia uprawy roślin wymagających silniejszego gno- 
jenia niż stan rolnictwa dozwala, np. roślin handlo- 
wych, olejnych i t. d, Niektóre grunta z powodu 


braku gnoju nie mogą być użyte pod pszenicę, gdy | 
po dostatecznóm gnojeniu dobre jéj plony wydają. 


Z pomocą nawozów sztucznych można rozszerzyć 
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uprawę koniczyny, i wcześnićj ją na tém samém miej- 
scu zasiówać, zwłaszcza zmieniając jéj gatunek. 

Zyto ozime na gruncie ciężkim, po pszenicy oziméj 
zasiane, z pomoca dwóch cent. guana albo 4 cent. 
kości (albo ich mieszaniny po połowie) daje plon 
dobry. 

Jęczmień po okopowych zasiany, na gruncie do- 


dobre żyta ozime. Nawet owies albo jego mięszanina 
z groszkowemi może na tém miejscu żyto poprzedzić. 

Na gruntach lekkich można dodając guano często 
żyto po życie, nawet owies na plon trzeci zasiówać. 

Po roślinach okopowych nie radzą zasiewać żyta 
ozimego lub pszenicy, na gruntach nawet właściwych; 
lecz dopomagajac pognojeniem 4 cent. guana (na mórg 
pruski), najlepićj na wiosnę w czasie rozpoczynającćj 
się wegetacji, można w tój kolei dobre oziminy otrzy- 
mać. Posiana w nich koniczyna, zwykle téj saméj 


jesieni daje dobry pokos paszy. 


Rzepak i rzepnik zimowy, zwykle po koniczynie 
albo w czystym ugorze zasiówane, z pomocą guana 
sieją w Saxonji po życie ozimóm, albo innćm zbożu 
wcześnie z pola zebranóm. 

Podobnież uprawa roślin okopowych może być roz- 


Wprowadzenie guana ma tę zaletę, że dozwoliło usu- 
nać ugór. Tam gdzie dawnićj uprawiano tylko zie- 
mniaki, żyto, tatarkę i owies, dzisiaj otrzymują rozmaite 
plony, jak o tóm przekonywa następująca rotacja: 


A. ziemniaki na gnoju folwarcznym; 

2. pszenica z półgnojeniem folwarcznóm i 475 funt. 
guana na mórg 500 prętowy; 

. koniczyna; 

. owies, z 175 funt. guana; 

. len i tatarka, z 175 funt guana; 

. żyto z 300 funt, guana. W życie sieją rzepę, 
którą otrzymano z 175 funt. guana i daje do- 
bra paszę w jesieni; 

. owies, z 155 f. guana; 

. tatarka, z 500 funt. guana; 

. żyto, z całkowitym gnojem folwarcznym i 175 
funt. guana. 

10. koniczyna. 

11. owies, z 175 funt. guana. 

Ilości guana w tym płodozmianie używane są zna- 
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| komite; lecz wprowadzenie go do rolnictwa w pro- 


ziemi, dozwalając odstąpić od porządku płodozmianem | wincjacb nadreńskich, podniosło plony: 


pszenicy z 6 kor. 7 k. 10 garn., na 15 kor. 24 garn. 
żyta z 8 kor. na 16 z morga pol. 
owsa z 17 kor. na 34 kor. „ 

Nie ma tu żadnćj watpliwości, że nawozy sztuczne 
racjonalnie użyte, jako dopełnienie gnoju folwarcznego, 
jak w powyższym przykładzie widzimy, zapewniają rol- 
nietwu znakomite korzyści, chociaż wymagają wielkiego 


nakładu. Obliczając płodozmian przytoczony widzimy, 
że w ciągu jego listo letnićj rotacji, 1 mórg ziemi 
wymaga 161, cent. guana, czyli biorac po złp. 33 
gr. 10 cent, wypada złp. 550, albo rocznie złp. 50, 
oprócz gnojenia w 1 i 9 roku i półgnojenia w drugim 
roku gnojem folwarcznym. Lecz obliczając plony wyżćj 
podane, jakie otrzymano przed i po wprowadzeniu 
guana, okaże się, że po nićm produkcja została pra- 
wie podwojoną. Jest to stan rolnictwa za prawdę 
zachęcający, ponętny, dla dobra ogółu błogie skutki 
wydający, ponieważ podwyższenie płodów rolniczych 
jest prawdziwóm bogactwem narodu, pozwala każdemu 
mieszkańcowi żyć dobrze i tanio, do czego usiłowa- 
nia wszystkich krajów zmierzają. Winniśmy przeto dą- 
żyć do tego stanu rolnictwa; ale czy gospodarstwo 
nasze jest już na tym stopniu „ażeby mogło używać 
nawozów sztucznych, jak widzimy przykłady w go- 
spodarstwach innych krajów ? Jestto kwestja może naj- 
ważniejsza, niewątpliwie najtrudniejsza do rozwiązania, 
ponieważ w nićj wiążą się liczne inne zadania. 
(D. n.) 
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Administracja leśna. 


Jak administracja lasów prywatnych nie może być 
urządzona na wzór leśnictwa w jakióm wielkiém 
państwie, tak tóż zarząd obszernych lasów do roz- 
ległych dóbr należących nie może być tak prostym, 
jak w pomniejszych lasach prywatnych, kilkaset mor- 
gów zajmujących. 


Nawet sam rodzaj gospodarstwa leśnego i gatunek 


drzewa wpływaja na odmienny sposób zarządu; bo | 


np. zwykłe gospodarstwo nizkopienne raniejszych wy- 
maga wiadomości i łatwiejsza w niém jest kontrola, 
aniżeli w lasach wysokopiennych, w których trudniejsze 
jest odmłodnienie i w których wyrabia się wiele drze- 
wa użytkowego. 


Uwagi ogólne. 


Staraniem każdego właściciela lasu być powinno, 
aby mieć w zarządzie ludzi rzetelnych, wiernych, 
czynnych i dostatecznie usposobionych. Wszelki za- 
rząd jest złym skoro ze złych składa się osób; do- 
bry zaś, gdy osoby do niego użyte doskonale obo- 
wiązki swe pełnią i pełnić mogą. Aby ten cel osią- 
gnąć, potrzeba, o ile można, takie dobierać do zarządu 
osoby, których prowadzenie się i zdolności dostatecznie 
są znane, i których dotychczasowy sposób życia daje 
rekojmią ich postępowania przyszłego; taką im prze- 
znaczyć płacę, iżby byli w możności służyć wiernie 
j uczciwie, nawet zapewnić ich że przy dobróm prowa- 
dzeniu się będą mieć utrzymanie do zgonu, 
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W wyborze osób należy się trzymać krajowców, 
lepiej bowiem uczyć ich i kształcić dla siebie jak 
sprowadzać obcych z zagranicy. Woglności nie naj- 

| lepsza to młodzież w obcym kraju szuka utrzymania 
| się i przyjmuje obowiązki, którym, nie znając stosun- 
ków miejscowych, dostatecznie podołać nie może. 
Są to pospolicie tacy, co w własnym kraju nie spodzie- 
wają się znaleźć pomieszczenia, a przychodząc do nas 
| każą sobie płacić dobrze, najgorzćj często służąc, 

|. Nigdzie nie jest*tak szkodliwą częsta zmiana osób, 

| jak w zarządzie leśnym; gospodarz leśny musi znać 

swoje lasy aż do najdrobniejszych szczegółów, gdyż 


wtenczas tylko skutecznie działać może; musi najdo- 
kładnićej poznać wszelkie okoliczności zewnętrzne, 
wpływające na gospodarstwo leśne, musi mieć praw- 
dziwe do lasu zamiłowanie, z którego dla dobra lasu 
więcćj czyni, aniżeli potrzeba dla spełnienia samych 
tylko obowiązków; wszystko to wtedy tylko może 
być osiągnięte, gdy urzędnik przez dłuższy czas w po- 
wierzonym mu lesie utrzymanym będzie, 

Skąpe wynagradzanie urzędników leśnych fałszywa 
jest zasadą. Uposażenie urzędnika musi być takie, 
aby wystarczało na zaspokojenie rzeczywistych jego 
potrzeb, a to tém bardzićjj gdy urzędnik leśny ma 
oddany do wiernych rąk wielki i nieprzeliczony ka- 
pitał i nader trudno jest ustrzedz się przeniewierzenia, 
jeżeli nie uczucie szlachetne wiernego spełnienia obo- 
wiązków ale tylko obawa wstrzymuje go od nadużyć. 

Oficialistów, których prywatni właściciele potrze- 
bują w swoim zarządzie leśnym, można podzielić na 
dwie klassy: dozorców, to jest leśnych, gajowych lub 
strzelców, — i zarządzających, to jest leśniczych i 
nadleśniczych, 

Dozorey potrzebują tylko umieć pisać i czytać, 
posiadać wiadomości o wyrabianiu drzewa, zasiówach 
lasu i przesadzaniu drzew, co wszystko praktycznie 
przy samém zwiedzaniu lasu nabyć można. Najważ- 
niejszemi przymiotami dozorców leśnych są: silne zdro- 
wie ciała, wytrwałość na zimno, upały, niepogody, — 
zamiłowanie i gorliwość w swych obowiązkach. 

Zwykli gajowi mogą być  włościanie, jeżeli tylko 
nie są spokrewnieni z sąsiadami; uwolnieni od służby 
wojskowćj krajowcy mogą być także do służby tój użyci, 
a nawet mają pierwszeństwo przed naukowo ukształ- 
conemi dozorcami, kontentują się oni miernóm wynagro- 
dzeniem i chętnićj podejmują w miejscu wszelkie 
prace przy strzeżeniu lub dozorowaniu lasów. W do- 
zorze małych lasów, w których gospodarstwo leśne 
prowadzi rządca ekonomiczny lub sam właściciel lasu, 
na takich dozorcach można wybornie poprzestać. Płaca 
ich zastosowana być powinna do potrzeb, w miarę 
ich pracy ì uzdolnienia. 

Srednie zajmują miejsce między rzeczywistym go- 
spodarzem leśnym a dozorcą lub strzelcem tacy 
leśniczowie którzy wprawdzie wykonywają technikę 


gospodarczą i prowadzą rachunki, wszelako czynno- 
ściami gospodarczemi nie sami kierują, lecz właści- 
ciele lasów lub ich rządey; ci już muszą być 
w pewnym stopniu ukształceni w leśnictwie, większa 
bowiem ciąży na nich odpowiedzialność i oni zna- 
jomością swoją do lepszego użytkowania i do upra- 
wy lasów przykładać się moga; płaca ich powinna 
być większą jak tych co tylko dozorują lasy, jednak- 
że mniejszą aniżeli zarządzającego gospodarstwem. 
Wreszcie gdy leśniczemu samómu powierza się 
prowadzenie gospodarstwa w obszernych lasach, po- 
winien on być wcałćj obszerności naukowo w leśnic- 
twie usposobiony. Takiemu leśniczemu potrzeba nie- 
tylko przeznaczyć fundusze na wydatki do urzędu 
jego przywiązane, lecz taką płacę żeby mógł zaspo- 
koić rzeczywiste potrzeby, jakie towarzyszą człowie- 
kowi oświeconemu w średnićj klassie spółeczeństwa. 
Niepodobna oznaczyć liczebnie wysokość płacy któ- 
rą by uważać można za dostateczna, bo zwyczaje kra- 
jowe, bo drożyzna lub taniość są różne. Biorąc wszakże 
miarę przez porównanie, potrzebaby prostym dozorcom 
leśnym taka przeznaczyć płacę jaką daje się żonatym 
dozorcom ekonomicznym, karbowym, ogrodnikom, do- 
zorcom drogowym i t. p.; leśniczym zaś wykonywa- 
jącym gospodarstwo leśne pod kierunkiem właści- 
ciela lub starszego rządcy dóbr, wypadałoby dać taką 
płacę jaką pobierają ekonomowie oddzielnych fol- 
warków, kassjerowie i inni podobni officjaliści pry- 
watni; wreszcie tacy leśniczowie którzy sami lasami 
zarządzają muszą być wynagrodzeni jako wyżsi rządcy 
dóbr. Jednak oprócz samćj płacy, potrzeba oznaczyć 
także fundusz na wydatki do służby przywiązane, jako 
to: na utrzymanie koni, na materjały piśmienne i t. p. 
Płaca w samćj gotowiźnie byłaby dla właściciela 
za kosztowaną a dla leśniczych zupełnie niedogodna. 
Mieszkanie, opał, ordynaryą i furaż dla koni, właści- 
ciel dóbr może dać z łatwością, gdyż leśniczy czę- 
stokroć za gotowiznę albo wcale nie dostałby, lub na- 
der drogo musiałby to zapłacić. Słusznie więc że 
płaca w części w gotowiźnie, w części w materyalaćm 
uposażeniu wyznaczoną będzie, i należy tylko jeszcze 
rozważyć, czy korzystna jest rzeczą przeznaczać leśni- 
czemu grunta służbowe i akcydensa od dochodów. 
Ile można unikać należy uposażenia leśniczych grun- 
tami; tylko w takim razie nadanie gruntów jest ko- 
niecznóm, gdy niepodobna przeznaczyć ordynarji w zbo- 
żu 1 innych żywnościach, jakie gospodarstwo rolne 
dostarcza. Leśniczy zajmujący się gospodarstwem rol- 
nóm zbyt może się odrywać od właściwych swoich 
obowiązków i nawet nieraz bywaja te gospodarstwa 
ze szkodą lasu rozszerzane i wykonywane. Nadto 
podobne małe gospodarstwa rolne, jeżeli w nich sam 
gospodarz własnemi rękoma pracować nie może, 
pospolicie nie przynoszą żadnych korzyści. Pożądaną 
wszakże jest rzeczą, aby leśniczowie posiadali sto- 
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sowną przestrzeń ogrodów, z których by mogli mieć 
potrzebne jarzyny i ogrodowiznę a nawet i owoce, 
oraz aby mieli paszę dla jednćj lub pary krów, 


Co się tyczy dochodów niestałych, akcydensów, nie 
należy przeznaczać offieyalistom leśnym takich, które 
mogłyby się stać powodem do nadużyć ze szkodą 
właściciela lasów; takiemi zaś są wszystkie wynagro- 
dzenia leśniczych drzewem w naturze, oprócz deputatu 
na własny ick opał, którego także sprzedawać nie po- 
winni, i nieograniczone użytkowanie trawy i paszy, 
w czóm łatwo mogą dopuszczać się nadużycia ze 
szkodą uprawy lasu. Na zyski w kosztach wyróbki 
i wywózki drzewa można zezwolić, bo jeżeli tu opłata 
jest umiarkowana i stale oznaczoną, kupujacy uskute- 
czniają ją pospolicie chętnie; tym sposobem podwyższa 
się uposażenie leśniczego, chociaż właściciel nieponosi 
w tém żadnych wydatków. 

Niemnićj akcydens od dochodów leśnych w pro- 
centach stale oznaczonych ma swoje zalety, wydatki 
bowiem właściciela na utrzymanie służby leśnéj tym 
sposobem zastosują się w części do dochodów z la- 
sów ciągnionych i są dla leśniczych pobudka do sta- 
rania się, aby przez korzystne sprzedaże powiększali 
dochody. 


Ażeby zaś akcydensa nie stały się niebezpiecznemi 
dla właściciela lasów, oraz szkodliwemi dla officya- 
listów leśnych, potrzeba je ograniczyć następującemi 
warunkami. 


1) Iżby leśniczowie dla powiększenia sobie akey- 
densów nie sprzedawali więcój drzewa aniżeli za- 
możność lasu pozwala i od potrzeb miejscowych 
zbywa; w tym celu należy stale oznaczyć ilość 
drzewa corocznie wyciać się mająca, oraz należy wy- 
raźnie ustanowić jak roczne cięcia maja po sobie 
następować, aby leśniczowie dla powiększenia akcy- 
densów nie zaprowadzili gospodarstwa  plądrującego, 
wybierając szczególnie tylko drzewo użytkowe. 


2) Akcydensa nie powinny być płacone od do, 
chodów brutto; lecz tylko od czystych dochodów- 
po potrąceniu z nich wydatków na wyróbkę, wy- 
wózkę i t. d., mogliby bowiem leśniezowie nie starać 
się o należną oszczędność w tych wydatkach, aby— 
ściągnąwszy już takowe przy sprzedaży płodów a za- 
pisawszy w dochodzie — zyskać większe akcydensa, 
przez co właściciel podwójme byłby stratnym. 

5) Akcydensa nie powinny stanowić głównego 
uposażenia leśniczych, lecz owszem powinny być tylko 
dodatkowóm wynagrodzeniem za ich gorliwość. Ordyna- 
rje zaś, z których by mieli stały sposób utrzymania 
domu, stale też oznaczone być winny, inaczćj bowiem 
za zmniejszeniem się sprzedaży, eo może nastąpić 
z widoków i woli właściciela, leśniczy byłby pozba- 
wiony sposobu utrzymania się. 


— 281 


Najkorzystnićj zdaje się nie wyznaczać akcydensów 
od pewnój wysokości dochodów, od sprzedaży pewnój 
oznaczonćj ilości drzewa do cięcia przeznaczonćj, 
a natomiast przeznaczyć wysokie „procenta od tój 
summy jaką leśniczy z tój samój ilości drzewa po- 
trafi więcćój w dochodzie otrzymać. Tak np. jeżeli 
zwyczajna taxa drzewa opałowego wynosi 6 złp. za 
sag, leśniczy nie otrzyma żadnego akcydensu, jeżeli 
w przecięciu nie zbierze więcćj nad 6 złp. za sag, 
otrzyma zaś akcydens jeżeli więcćj nad tę cenę zdoła 
zebrać — wtedy można płacić 5 do 40 procentu od 
takićj zwyżki. | PR, > 

Tym sposobem leśniczy nie będzie miał na celu 
wycięcia wielkich ilości sągów, lecz staranne rozga- 
tunkowanie wyciętego drzewa, aby to co tylko jest 
użytkowe i jako takie spieniężone być może, nie sprze- 
dał za opalowe. 


uposażenie offieyalistów leśnych stanowiące, powinny 
tyć wprzód wniesione do kassy l przeprowadzone 
przez rachunki, a potóm dopićro powinny być wy- 
płacone; tym sposobem zapobieży się niejako akcy- 
densom nieprawnym i otrzymuje się jaśniejszy obraz 
dochodów leśnych, a wreszcie gdy drobne dochody 
kilka groszowe lub złotówkowe rzadko bywają do- 
brze użyte, lepiéj więc jest dla samych oficyalistów 
gdy akcydensa ua raz jeden w większćj summie 
z końcem miesiąca lub kwartału odbierają z kasy. 


BEE) 
PAHE 


Zjadliwa dřawica (ślinogorz) u świń. 


Choroba ta bardzo niebezpieczna, mająca rzeczy- 
wiście wiele podobieństwa do zapalenia śledziony, po- 
wstaje zazwyczaj nagle, a powodami do nićj bywają 
mianowicie: nagła zmiana pogody, brak wody do picia 
w czasie wielkich upałów, zimny napój, zbyt wczesne 
wypędzanie na pastwiska, szczególnićj kiedy na wiosnę 
i w jesieni są jeszcze szronem pokryte, szybkie bie- 
gnięcie naprzeciw wiatru i t. d. Najczęściej dostają 
dławicy świnie tłuste. Zwierzę od razu staje się smę- 
tnóm, znużonóm i trwożliwóm; zatacza się, spuszcza 
łeb i często nim potrząsa, tupa przedniemi nogami i 
drży na całém ciele. Oddech ma dychawiczny, posaszlu- 
jacy, trudny, a odbywa go z otwartym pyskiem i wy- 
ciągniętym językiem; przyczóm objawia się wielkie 
rozpalenie, szczególniej ryja. Oczy ma zaczerwienione, 
język trochę nabrzmiały, połykanie utrudnione, a nie- 
kiedy nawet womituje. Wśród tego tworzy się na gardle 
twarda, naprężona i gorąca nabrzmiałość, która szybko 
się zwiększa, i zwykle przez piersi aż do brzucha się 
rozciąga. Kolor jéj jest zrazu czerwony i czerwonobru- 
natny jak w zapaleniu śledziony. Również zaczerwie- 
nione jest wnętrze pyska i ryja, a łeb niezwykle na- 


| po 1 kropli. 
Ogólna należy przyjąć zasadę, że wszelkie dochody | 


przód zgięty. Głos staje się coraz chrypliwszym, kaszel 
coraz gwałtowniejszym, a połykanie trudniejszóm; ję- 
zyk dostaje brunatnego koloru, i podczas kiedy plamy 
na piersiach nabierają ołowiano-szarćj barwy, nastę- 
puje śmierć przez. uduszenie. Choroba ta, pojawiająca 
się zazwyczaj pojedyńczo (bardzo rzadko zachorowywa 
naraz kilkoro), kończy się zwykle w 24 do 36 godzin 
śmiercią; rzadko trwanie jej przeciąga się do 48 godzin, 

Lóczenie wszelako dławicy bardzo jest proste i rzadko 
zawodzi, jeżeli się właściwie postępuje. Aconitum, co ' 
kwadrans dawka 1 do 2 kropel na kawałku białego 
opłatka, rychło usuwa chorobę, jeżeli się zawczasu u- 
żyje tego lókarstwa. Jeżeli się jednak środka tego kilka 
godzin bez skutku używało, natedy dawać trzeba Bella- 
donnę, także co kwadrans, lub wedle stanu choroby co 
10 a nawet co 5 minut, w małych dawkach, najlepiej 

(Fr. Bi.) 
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ROZMAITOŚCI. 


Korzyści kas oszczędności. Jako fakt nadzwyczaj pociesza- 
jący donosi gazeta Elberfeldska, iż z autentycznych 
sprawozdań pokazuje się, że we wszystkich kassach 
oszczędności w Prusiech złożonych jest 40 milionów 
talarów, pochodzących z oszczędności drobnych rzemie- 
ślników, wyrobników. służących i t. d, Z faktem tym 
łączy się znacznie zmniejszone picie wódki. 

Przyrządzanic nasienia do siewu (bajcowanie). Francuzi 
używają dla podniesienia rodzajności nasion bajcy zło- 
żonej z 10 kwart gnojówki krowiej, 3 łótów soli ku- 
chennćj, 2 łótów tłuczonej salet 


; ' ry, które się przez go- 
dzinę gotują, 


a następnie ugasza się w tćj cieczy 18 
łótów wypalonego wapna, Ciecz ta przecedza się, dla od- 
dzielenia nieczystości, i może być w dobrze zamkniętóm 
naczyniu 10—12 tygodni przechowaną. Chcąc użyć tój 
bajcy, wkłada się w nią nasiona na 18—24 godzin, aby 
cała ich łupina dobrze się z nią połączyła. Aby tak 
przyrządzone ziarna zabezpieczyć zarazem od robactwa, 
dosyć jest dodać 2 do 3 łótów czarnego oleju skalnego 
i tyleż balsamu siarczanego na 10 kwart bajcy. Tak 
samo bajcować można i korzenie roślin, które zaraz 
potém winny być zasadzone. (Fr. BI.) 


Dachy z darni. Na zgromadzeniu towarzystwa polite- 
chnicznego w Monachium, Radca budowniczy Rilber 
miał bardzo zajmujący wykład o dachach darniowych, 
o czem tóż niedawno osobną wydał broszurę (Das 
Rasendach, die wohifeilste, dauerhafteste und f/euerfeste 
Findeckungsart für Stadt und Landgebiude. München 
Cotta'sche Buchhandlung). Wynalazek tych dachów — 
o których stawianiu, trwałości, taniości, bezpieczeństwie 
od ognia i innych przymiotach mowca szeroko się roz- 
wodził w swym nadzwyczaj jasnym i szczegółowym 
wykładzie — zawdzięczamy p. Jerzemu Mayr włą. 


ścicielowi Adelholzen w wyższćj Bawarji, który je przed 
6 laty po raz pierwszy do swoich własnych budynków 
zastosował, a odtąd tak sam mowca jak najzdolniejsi 
budowniczowie 'pp. Ruland, Klumpp, Kärner, Leim- 
bach, Reuter, jak najzupełnićj celowi odpowiednie zna- 
leźli. P. Ruland znalazł się spowodowanym na zebra- 
niu towarzystwa rolniczego wyższćj Bawarji jaknaju- 
silniej to pokrycie gospodarzom zalecać, zwracając 
mianowicie ich uwagę na coraz wyższą cenę gontów, 
a zarazem na korzyści jakie dachy darniowe przedsta- 
wiają ze względu na upiększenie widoków, suchość 
mieszkań, na trawę którą porastają i prawie żadne 
koszta utrzymania. Wkońcu odczytał mowca świeżo 
otrzymany list od p. Mayr z Adelholzen, w którym 
donosi, iż mu się powiodło wykonać dachy darniowe 
jeszcze nierównie taniej niż to był p. Rtber wyliczył 
(Fr. Bl.) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Breslauer Hanndelsblatt, powodowany przesadzonemi wia- 
domościami o nieurodzaju a ztąd ogromnóm potrzebowaniu 
zboża we Francji, ostrzega aby się zbytniemi nadziejami nie 
łudzić, coby niejednego o szkodę przyprawić mogło. Wy- 
jaśnienie stanu rzeczy, jakie daje z tego powodu, zdaje się 
być dosyć uzasadnione. Oto eo pisze ten dziennik : 

W „bulletin des halles“ z 7 września wyrażone jest 
twierdzenie, iż 4 departamenta otaczające Paryż, których 
ludność wynosi 4 miliony mieszkańców, konsumują tygo- 
dniowo 175,000 hektolitrów pszenicy, że więc te najmniej 
70,000 hektol. obcej pszenicy tygodniowo potrzebować będą. 
To jest mylne. Według wszelkich doświadczeń i podań 
statystycznych roczna konsumcja zboża wynosi w prze- 
cięciu na osobę 1'/, hektolitra. Owe przeto 4 miliony ludzi 
potrzebują rocznie 6 milionów hektol. czyli tygodniowo 
około 115,000 hekt. a zatém o 60,000 hekt. mniej niż 
wspomniony dziennik podaje, tak iż tylko 10,000 hekt. 
tygodniowo obcego dowozu potrzebnóm się okazuje. Przy- 
puściwszy iż w całej Francji takiż sam niedobor musiałby 
być pokrytym, to przy blizko 30 milionowej ludności za- 
ledwie tyle by uczyniło co w owych czterech departamentach, 
gdzie zupełnie odmienne stosunki produkcji i konsumeji 
istnieją, i gdzie nawet w latach nieurodzaju, zawsze mniej- 
szy jest niedobór do pokrycia. Przyjmijmy jednakże tę cy- 
frę obcego zboża jako potrzebną przez rok cały— chociaż każ- 
demu wiadomo, że dowozy ze wsiów na targi zwykle od 
listopada począwszy w dwójnasób się zwiększają — to już 
sam jedynie wywóz zboża z Ameryki północnćj, trwający 
od kilku miesięcy bez przerwy, który tygodniowo około 


300,000 hektol. wynosi, a powiększćj części albo bezpo- | 
średnio albo przez porty angielskie do Francji się dostaje, — | 


wystarczy do zabezpieczenia tego kraju od braku zboża aż 


do przyszłego żniwa, a nawet i dłużej. Te dowozy z Ame- | 


ryki, gdzie bogate wypadły zbiory, będą trwały ciągle w téj 
samej a może i większej rozciągłości; a gdy jeszcze do 
tego dodamy olbrzymie zakupna nad Renem, na Baltyku, 
w południowych Niemczech, w Węgrzech, na morzu czar- 


nem i t. d. na rachunek francuzki dokonane i jeszcze się | 


odbywające, — to jasno się pokaże, iż obawa o ogólną 
drożyznę, z powodu nieurodzaju we Francji, jest przesadzoną, 
i że nawet gromadzące się tam ogromne zapasy, po Spo- 
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kojnóm ocenieniu stosunków i wynikłej z tego reakcji, bardzo 
łatwo jeszcze mogą stać się przedmiotćm handlu wywozo- 
wego z Francji po tanich cenach. 

W Wrocławiu 15 października targ był bardżo oży- 
wiony. Najwięcej poszukiwano pszenicę i drożej nawet za 
nią płacono: za piękną białą szlązką 92—94—95 sgr. 
(f. 14.10—14.40—14.56), średnio białą i biało-pstrokatą 
88—90—92 śgr. (fi. 13.48—13.80—14.10), piękną żółtą 
szlązką 91—93 sgr. (fl. 13.95—14.25) średnio-żółtą i gali- 
cyjską 86—88—90 sgr. (fl. 13.18—13.48—13.80), ordynar. 
i pośnieciałą 75—82—84 sgr. (fl. 11.50—12.56—12.87), 
wszystko za 84 funty netto (co znaczy 75 funtów wied.).— 
Żyto trzyma się stale, a piękne gatunki poszukiwane. Pła- 
cono 62—64 sgr. (fl. 9.50—9.81), średnie 58— 60—61 sgr. 
(fi. 8.89—9.19—9.35), ordynar. 55—57— 58 sgr. (fl. 8.43— 
8.73—8.89).— 

Okowita za 100 kwart (105 kwart krak.) na 80%, Trallesa 
(32° A.) 207/,ą talar. 

Chmiel. Saaz 8 pażdziernika. Handel ożywiony. Chmiel 
miejski płacą po 130 fl., powiatowy 115 do 120 fl., obwo- 
dowy 106 do 111 fi. W Spalt 29 września 90 fl. — Roth 
60 fl. — Lauf 50 f. — Gemiind 70 fi. — München 
Holledanerski 60—70 fl., Frankoński 50—66 fl. za 112 fl. 
cłowych. Höchstadt sprzedano 7 ctr. po 100 fl., 40 po 
77—80 fl., 690 po 50—60 fl. a to powiększej części w sta- 
nie na pół tylko suchym. Chęć do kupna jest ciągle wielka, 
a zapasy bardzo znaczne. — W Nowym Tomyślu (W. X. 
Poznańskie) 4 pażdziernika żalą się na ciszę w handlu, a 
notują cenę wedle gatunku 25—35 talarów. 

Z Paryża piszą 1 pażdziernika: Sprzedaże chmielu były 
ostatniemi czasy bardzo ożywione. W Bousies (Nord) ceny 
targowe poruszały się między 150 4 160 fr. za 100 kil. 
(40'/ do 43 fl. w. a. za centnar cłowy t. j. 89,2 funt. 
wied :). W Bailleul bardzo są zadowolnieni z gatunku chmielu 
tegorocznego zbioru; co do ilości, będzie większa niż się 
zrazu spodziewano, jednakże o niewiele przewyższy połowę 
zwykłego sprzętu. Cena 200 fr. za wór 100 kil. (54 fi. za 
ctr. cł.) zdaje się stanowić średnią normę targu. W Alost 
(w Belgji) wszystko co przybywa na targ szybki znajduje 
odbyt po cenie 150 do 170 fr. za 100 kilogr. (40%, do 
46 fl.). 

Wełna. Wrocław 15 października, Niepomyślny wypadek 
lipskiego jarmarku sukiennego nie omieszkał wywrzeć SWe- 
go wpływu na nasz targ wełniany. Już w lipcu i sierpniu 
ceny cienkich i średnich gatunków sukienniczych spadły 
były o kilka talarów, a w tym miesiącu znowu 0 3—4 ta- 
larów na centnarze, tak że wełna polska, którćój od kilku 
tygodni najwięcćj poszukiwano, jest najmniej o 10 talarów 
tańsza niż w jesieni roku zeszłego. — Tej okoliczności za- 
wdzięczamy, iż w ostatnich czternastu dniach więcej tu 
sprzedano tćj wełny niż jej w Lipsku oczekiwano, a tran- 
zakcje te zwiększyły się jeszcze przez zakupna na spekula- 
cją niektórych handlarzy utrzymujących składy wełny w mia- 
stach fabrycznych. 

Sprzedane od początku tego miesiąca 3600 ctrów sta- 
nowi ponajwiększćj części polska wełna sukiennicza, nabyta 
przez krajowych fabrykantów i handlarzy ; jednakże tak tej 
jak i średniej* wełny jagnięcej kilka partji odeszło do Austeji. 

Woły. Wiedeń 15 października. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono 1844 węgierskich, 1397 galicyjskich i 207 kra- 
jowych. Z tego zakupili rzeźnicy wiedeńscy 2120, a prowin- 
cjonalnie 1238. Niesprzedanych odeszło 90 sztuk. — Waga 
sztuki z ocenienia wynosiła 350 do 580 ftów. Cena prze- 
ciętna sztuki 87.50—175 fl. a za centnar 25 do 30 fl. 
| walucie austryjackiej. 
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